Dzisiejszy numer zawiera 4 strony 


w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
noszeniem przez pocztę 20 gr 


Przedpłata: 
więcej, W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozaterini- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 


© mentu. Za dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Śrjda Zacharjasza 
Czwartek Leonarda bisk. 
Piątek Bogumiła 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


+ + Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. J.łam, w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 

| szej str, 50 gr. Rabato udziela siy pay częstem ogła» 
szaniu, „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek, Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza fl 
Telefon 80, Konto czekowe P. K, O. Poznań D 


Dziś wschód słońca 7, 5 zachód 4,22 
Jutro Zo 5 4,20 
Pojut. 7, 9 4,18 
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Zderzenie parowców. 


Perła rządów Marszałka 
Piłsudskiego — Gdynia. 


Nie potrzeba chyba już dzisiaj uświadomionym 
mieszkańcom [Pomorza tłumaczyć, jak wielkie 
znaczenie ma dla Polski dostęp do morza. 

Wrogowie Polski zdawali sobie jasno sprawę, 
że upadek nasz łączy się ściśle z odcięciem nas od 
morza, Powiedział niegdyś Fryderyk wielki, król 
pruski, do swoich towarzyszów „bo gdyby Polacy 
zdobyli nawet z powrotem Poznańskie i Pomorze. 
to i tak nie będzie to miało znaczenia, dopóki bę- 
dzie to miało znaczenie, dopóki będziemy trzymać 
Gdańsk. 

Nie odzyskaliśmy Gdańska, budujemy więc port 
własny, Gdynię, Musimy mieć wielki port. Ko- 
nieczność i korzyść posiadania własnego, wielkie- 
$o portu i własnej floty znajduje coraz większe zro 
zumienie w kraju, 

Rozwój portów polskich i polskiego pobrzeża 
jest rzeczywiście bezprzykładny i tłumaczy się 
tem, że to, co gdzieindziej rozciąga się na przestrze- 
ni tysięcy kilometrów, w Polsce musi powstać na 
tej przestrzeni, którą dysponujemy, Jak wiadomo, 
nasza granica morska wynosi tylko 146 klm, na 
5.287 klm, granic całego państwa, 

Przypomnijmy sobie rok 1920, moment, kiedy 
odzyskaliśmy polskie morze. Wyobraźmy sobie, 
że w tej chwili komuś z nas powierzono wypraco 
wanie planu zorganizowania i przystosowania po- 
brzeża do życia państwowego. Program takiego 
działania musiałby uwzględnić 1) budowę wielkie- 
go portu, zdolnego objąć nasz handel z krajami za- 
morskiemi, 2) stworzenie floty handlowej, 3) stwo- 
rzenie floty wojennej, 4) rozbudowa sieci dojazdo- 
wej do portu, łączącej najważniejsze ośrodki prze- 
mysłowe i handlowe kraju z portami. To byłyby 
zadania najważniejsze, 

Inne jak rozbudowa floty rybackiej, urządzanie 
kąpielisk i td. jakkolwiek bardzo ważne, stoją już 
na dalszym planie. 

Otóż przed takiemi to zagadnieniami stanęły 
rządy polskie. W dzisiejszym artykule zajmiemy 
się dwoma pierwszemi punktami, odkładając inne 
na później, 

Zajmiemy się przedewszystkiem sprawą Gdyni. 
Czem była Gdynia przed rokiem 1926? 

*Niczem. Miasto nie istniało jeszcze, kilkanaście 
will dla letników i wieś rybacka. Od r. 1921 zawią- 
zane towarzystwo Liga Żeglugi Polskiej prowadziła 
propagandę morską. Roboty nad budową przystani 
wlekły się beznadziejnie i społeczeństwo przesta- 
wało już wierzyć by się kiedyś skończyły, a pań- 
stwo polskie ponosiło wielkie straty, musząc kie- 
rować cały swój eksport i import przez Gdańsk i 
opłacać frachty za przewóz zagranicznym towa- 
rzystwom. 

Dopiero w roku 1927 sprawa portu w Gdyni i 
floty przybrała szczęśliwy obrót, kiedy inicjatywę 
„w swe ręce objął Rząd marszałka Piłsudskiego. 

Rezultaty nie dały na siebie czekać długo. 
W iście amerykańskiem tempie rósł w naszych 
oczach wielki, nowocześnie urządzony port. Tem- 
po pracy zdumiewało nawet do rekordów przyzwy- 
czajonych Amerykanów. Rozpęd rządu marszałka 
i wzrost wysiłków widać choćby z co raz wię- 
kszych wkładów jakie robił Marszałek w ciągu 
tych lat. Oto w złotych frankach w r. 1926 koszta 
Gdyni były 3669169 fr. w r. 1927 9813713 w r. 1928 
19756633. Pośpiech robót jest tak wielki że np. 
cały plan budowy ochronnych, awanportu, base- 
nów, wielkieśo molo i nadbrzeży miał być skoń- 
czony 31 grudnia 1930 r., a już rzad skończył te 
prace o rok wcześniej! Przypomnijmy jeszcze, że 
wszystkie wielkie porty świata wzrastały wiekami, 
że żaden naród świata nie zdobył się na takie dzie- 


X Berlin, Według nadeszłej tu wiadomości 
z Bremy, na morzu północnym nastąpiło zderzenie 
dwóch parowców., Jadący w mgle parowiec han- 
dlowo-pasażerski „Wahehe“ najechał na paro- 
wiec rybacki „Langeoog“ rozdzierając go komplet- 
nie, Parowiec rybacki natychmiast poszedł pod 


wodę. Z pośród 12 osób znajdujących się na pokła- 
dzie 6 utonęło, Pozostałych 6 osób przyjął na swój 
pokład statek pasażerski, i odstawił do Rotterda- 
mu. Parowiec rybacki wracał z Islandji po poło- 
wie ryb, parowiec pasażerski zaś znajdował się w 
drodze do wysp kanaryjskich. 


Bezkarność dotychczasowa posłów w Polsce 
doprowadziła do takiego rozzuchwalenia i do ta- 
kiego warcholstwa że dziś każde przywołanie do 
pewnego porządku jakiego od obywatela kraju wy- 
magać trzeba uważają za oburzający terror, prze- 
śladowanie, bezprawie — naruszenie złotej (oczy- 
wiście dla posłów) wolności. 

Wyjaśnialiśmy już w swoim czasie tym szerzy- 
cielom zamętu i niepokoju w kraju, że gdyby 
Rząd chciał zastosować tylko przez chwilę metody, 
używane we Włoszech przez Mussoliniego, które- 
go przecież endecy uważają za idealnego męża 
stanu, osadziłby ich wszystkich bez trudu gdzieś 
w bagnach poleskich i miałby zapewniony spokój 
dla swej pracy bez żadnych zbędnych sądów — i to 
tak długo jakby tylko chciał, A jednak areszto- 
wania w Polsce dzieją się tylko na rozkaz władz 
sądowych. Śledztwo jest prowadzone szybko i 
energicznie w tym celu aby skrócić więźniom czas 


Są w Polsce sądy na warchołów. 


śledczego aresztu. Po kilku tygodniach już nieraz 
stają aresztowani przed sądem, Bronią ich liczni 
adwokaci, wzywani są świadkowie a rozprawa to- 
czy się przy drzwiach otwartych. 

I cóż widzimy?.. Oto poseł komunista Żarski 
zostaje skazany na 3 lata więzienia! Oto posłanka 
Kosmowska zostaje skazaną na 6 miesięcy. Nie- 
miecki poseł Zerbe za opór władzy dostaje także 
6 miesięcy więzienia, poseł Domagała Kwapiński 
jeden rok więzienia i na rok więzienia poseł Wa- 
syńczuk.., 

Sąd Rzeczpospolitej daje odpowiedź puszczy- 
kom zamętu i niepokoju — nie terror lecz prawo 
rządu w Polsce, stoi ono na straży bezpieczeństwa 
i ładu publicznego, choćby to się nie podobało 
tym, dla których powrót złotej wolności partyjnej 
i poselskiej jest hasłem wyborczem w walce z Mar- 
szałkiem Piłsudskim, 

Są w Polsce sądy na warchołów . 


ło w przeciągu czterech zaledwie lat, jakiego do- 
kazał Rząd polski, Przecież pięć lat temu jeszcze 
Gdynia była małą osadą rybacką o kilkuset nędz- 
nych domkach. Trzeba tam iść dziś i zobaczyć 
wspaniałe kamienice, sieci splątanych ze sobą to- 
rów kolejowych, potężne dźwigi stalowe, falochro- 
ny, baseny, stocznię, olbrzymie magazyny, lodo- 
wnie, łuszczarnie ryżu, elewatory i tyle innych naj- 
bardziej nowocześnie pomyślanych urządzeń. 

Koszta urządzeń były wielkie, ale oprocentują 
się należycie, zapłaci je handel i przemysł, a pie- 
niądz pozostanie w kraju. Jest i inna strona, stro- 
na moralna tego zagadnienia. Wielkie dzieło rzą- 
du marszałka Piłsudskiego wzbija nas w dumę i u- 
czy obcych szanować wysiłki twórczej pracy Po- 
laków. 

Najlepszą ilustracją wielkości tego dzieła sta- 
ną się cyfry, których wymowa przekonać musi na- 
wet najbardziej uprzedzonych. Cyfry te, choć sto- 
sunkowo dość małe jeszcze w porównaniu z kraja- 
mi o wiekowej tradycji morskiej, pozwalają przy- 
puszczać , że w najbliższych już latach zrobimy 
jeszcze większe postępy. Możliwości rozwoju por- 
tu i 40,000 dziś miasta są olbrzymie. Już w roku 
1929 obrót towarów w porcie gdyńskim przewyż- 
szył obrót towarów Gdańska w 1913 roku. Obrót 
ten wykazywał w Gdyni w 1926 roku cyfrę bardzo 
małą, ledwie przekraczającą (100,000 tonn. W roku 
1928 dochodzi do 985,000 tonn, a w roku 1929 do 
1,445,000 tonn. W miesiącu lipcu 1930 roku 375,000 
tonn odpływa lub przypływa do Gdyni. Obrót Gdy- 
ni za czas rozbudowy wzrósł 284 razy!!! Co do 
wielkości obrotu Gdynia stoi dziś na czwartem 
miejscu śród kilkudziesięciu portów bałtyckich. 

Dziś Gdynia jest już portem wielkim, jednym 
z najnowocześniej urządzonych, i butny Gdańsk, 
z za którego wysuwa się widmo pikelhauby, wie, 
że rok 1920, kiedy Gdańsk nie chciał dopuścić do 
Polski amunicji, nie powtórzy się, lęka się, bo wie, 
że Gdynia to jeszcze jedno umocnienie więcej, je- 
szcze jedna zapora na drodze na wschód, jedno je- 
szcze ogniwo z łańcucha, na którym został uwię- 
ziony śroźny brytan niemiecki, 

Drugi punkt programu morskiego objął budowę 
floty handlowej i pomocniczej. Nieposiadamy ści- 
słych cyfr rozwoju pojemności naszej floty handlo- 


wej przed rokiem 1926. W każdym razie na jesieni 
1926 roku nie posiadaliśmy niemal tonnażu handlo- 
wego poza masztowcem „Ursus'” i kilku małemi 
statkami, Za czasów obecnego rządu uczyniliśmy 
wielkie postępy. Według statystyki z dnia 1 wrze- 
śnia 1930 r. nas ztabor morski liczył 29 statków po 
nad 1,000 tonn o pojemności ogólnej 70,000 tonn. 
Prócz tego, nie wliczona w ogólny tonnaż, flota 
pomocnicza liczy około 40 większych i mniejszych 
statków, służących dla celów naukowych, inspek- 
cyjnych, holowania i t. p. 

Flota polska, w której skład wchodzą w 80% 
statki o najnowszej budowie, przewiozła pod pol- 
ską banderą około 1,000,000 tonn ładunku w roku 
1929, docierając aż do wybrzeża afrykańskiego. 
W bieżącym roku została zapoczątkowana komuni- 
kacja transoceaniczna, gdy okręt „Polskiego Tran- 
satlantyckiego Towarzystwa” „Pułaski” zawinął 
do portu w New - Yorku. 

Porównawszy obrót Gdyni, który wynosił w 
1929 r. 1,445.000 tonn — z miljonowym prawie ton- 
nażem, przewiezionym pod polską banderą, widzi- 
my, że niedługo osiągniemy i tu samowystarczal- 
ność. 

Wszystko to, i Gdynia i Flota handlowa, to do- 
robek ostatnich czterech lat, to wielki wysiłek 
rządu, 

Nie wystarczą tu jednak poczynania, choćby 
jaknajwspanialsze państwa i rządu. Kapitał pry- 
watny powinien się tą sprawą zainteresować, by 
powołać do życia projektowane linje komunika- 
me do handlu z Ameryką Południową i Wscho- 

em. 

Pan Minister handlu i Przemysłu w Polsce, 
Kwiatkowski, opiekun naszej ekspansji morskiej 
wypowiedział następujące słowa „Gdynia i flota 
handlowa — to nasza wielka, państwowa i społe- 
czna Kasa Oszczędności! Niosąc tam oszczędności 
i zasoby naszej pracy i naszego kapitału, zdoby- 
wamy lokatę o najwyższem oprocentowaniu; o naj- 
większej pewności dla przyszłych pokoleń, 

Gdynia — jest wspaniałym dowodem naszej 
zdolności polskiej — jest odpowiedzią tym którzy 
nam zarzucają „Polnische Wirtschaft" — jest perłą 
rządów Marszałka Piłsudskiego — rządu „wyści- 
gu pracy"! 
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Listopad w dziejach Polski. 


Nie ma drugiego miesiąca w roku, któryby po- 
dobnie, jak listopad, był tak znamienny w dziejach 
Polski i takie historyczne i narodowe posiadał zna- 
czenie, 

W dniu il-go listopada obchodzimy święto 
niepodległości i zwycięstwa odniesionego nad wro- 
giem, który wszelkiemi siłami dążył do tego, aby 
nas znowu pośnębić w niewoli. 

W dniu 29-go listopada upływa 100 lat od czasu 
wybuchu żywiołowej walki o wolność — o wyzwo- 
lenie się z jarzma ciężkiej niewoli. 

Sławne to powstanie wybuchło dnia 29-go listo- 
pada 1830 roku a zakończyło się w październiku 
1831-szego. 

W zaciętych walkach z moskiewskim zaborcą 
poległo wówczas wiele młodzieży polskiej, ale nie 
poszło to zupełnie na marne, gdyż przez krew mę- 
czeńską wyszlachetniał duch polski i wytrwał w 
udręce tak do chwili odzyskania upragnionej wol- 
ności. 

Imię Polski, wykreślone niegdyś z karty Euro- 
py, wypłynęło w listopadzie 1916 roku po raz pier- 
wszy od półtora blisko wieku na widownię polity- 
czną. W tym miesiącu mianowicie utworzyli 
Niemcy tak zwane „Królestwo Polskie”, aby re- 
krutem polskim wzmocnić swe mocno już uszczu- 
plone wojska. 

Po raz trzeci utrwalił się listopad w naszej pa- 
mięci w roku 1918, - 

W tym miesiącu bowiem Warszawa, stolica 
i serce nieszczęśliwego kraju, zrzuciła z siebie 
jarzmo okupantów, co dało początek powstania 
wolnej Polski. 

Wreszcie w listopadzie 1920 roku ziemie pol- 
skie uwolniły się ostatecznie od nawały wojsk bol- 
szewickich. 

Miesiąc listopad jest więc w dziejach polskich 
miesiącem o niezwykłem znaczeniu dla całego na- 
rodu, to też 11-go listopada r.b. obchodzić będziemy 
pamiątkę ostatecznego zwycięstwa naszego nad 
wrogami, 


WYBUCH GRANATU W REKACH WŁOŚCIA- 
A 


We wsi Rybniki pow. Brzeżany rolnik Hryny- 
szyn, rozbierając granat armatni, pochodzący z 
czasów wojny światowej, spowodował wybuch, 
wskutek którego poniósł śmierć, Śledztwo ustali- 
ło, że Hrynyszyn trudnił się od dłuższego czasu 
rozbieraniem znalezionych granatów, które sprze- 
dawał następnie handlarzom żelaza, 
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Ulaskawienie Nogensa 


zbrodniarza z Neustrelitz. 


Berlin, — Skazany w kwietniu b. r. na karę 
śmierci przez sąd przysięgłych w Neustrelitz ro- 
botnik rolny August Nogens został na podstawie 
uchwały rządu meklemburskiego ułaskawiony, 


przyczem karę śmierci zamieniono mu na dożywot- 
nie więzienie. 

Nogens popełnił zbrodnie, za którą niewinnie 
skazany i stracony został robotnik polski Jaku- 
bowski. 


M OCZ CE CACY A A TA ZRYW a CWRRK, 


Królewskie zaślubiny. 


Donosiliśmy już o zaślubinach króla bułgarskiego Borysa z księżniczką włoską Giovanną. Uroczy- 


stości ślubne odbyły się w sobotę w Asyżu. — 


Na górnym obrazku widzimy młodą parę królewską 


po opuszczeniu kościoła. Na dolnym obrazku orszak weselników. 


Wiadomości z Pomorza i całej Polski 


— Chojnice, (Złagodzenie kary za zamordowa- 
mie dziecka), Onegdaj wieczorem zapadł w sądzie 
apelacyjnym na sesji wyjazdowej w Chojnicach 
wyrok, mocą którego 24-letnia Gertruda Puczyń- 
ska z Bladowa, pow. tucholskiego, skazana zosta- 
ła za utopienie w jeziorze swego 5-letniego syna 
na 13 lat ciężkiego więzienia, We wrześniu rb. od- 
była się przeciwko Puczyńskiej rozprawa przed są- 
dem okr. w Chojnicach, który skazał ją wówczas na 
karę śmierci przez powieszenie. 


— Jabłówko, pow. starogardzki, (Poturboany 
rzez buhaja). U rolnika p. Mikowskiego w Ja- 
błówku przed kilku dniami pasterz pasł bydło, 
przy którem był buhaj, Nagle buhaj rzucił się na 
małoletniego pasterza i tak go pogniótł i pokale- 
czył, że ledwie dyszał, Na szczęście zauważyły to 
dzieci sąsiada i odegnały rozszalałe zwierzę, a bez 
przytomnego pasterza ojciec zabrał w grożnym 
stanie do domu. 
—— 


— Łódź. (żywe pochodnie), W mieszkaniu ku- 
pca Sznicera, 16-letnia służąca Alma Muth, chcąc 
podpalić w piecu kuchennym oblała węgiel naftą. 
Ponieważ nafta była zmieszana z benzyną, nastą- 
pił wybuch i Muthówna stanęła w płomieniach. 
Na pomoc nadbiegła właścicielka mieszkania 60- 
letnia Małka Sznicer, która również objęta zosta- 
ła płomieniami, W międzyczasie pożar rozszerzał 
się tak gwałtownie, iż poczęły się palić meble. 
Kiedy nadeszła pomoc obie kobiety były już pra- 
wie zwęglone, 

— Łódź, (Straszna zemsta zawiedzionej.) Na 
ławie oskarżonych sądu okręgowego w Łodzi za- 
siadła 38-letnia Marja Brożyna, oskarżona o obla- 
nie swego narzeczonego kwasem solnym. Sprawa 
przedstawia się następująco: Dnia 4 sierpnia 1930 
roku Aleksander Kulon udał się do sklepu Dru- 
zego. Wychodząc z tegoż sklepu drzwiami od 
podwórza, Kulon spostrzegł Marję Brożynę, trzy- 
mającą w ręku 2-litrowe naczynie pełne jakiegoś 
płynu, jak się później okazało, kwasu solnego. 


W pewnym momencie Brożyna przyskoczyła do 
Kulona i nic nie mówiąc, oblała go całą zawarto- 
ścią naczynia. W ostatniej chwili Kulon schylił 
się i dzięki temu doznał jedynie poparzenia szczęki 
i klatki piersiowej. Na rozprawie sądowej Broży- 


na do winy się przyznała, wyjaśniając, że chciała 
się zemścić na Kulonie, który pomimo, iż był jej 
narzeczonym „miał poślubić inną kobietę. Sąd 
skazał Brożynę na 1 rok domu poprawy. 

— Katowice, (W otchłani ognia). Na kopalni 
Donnersmarcka w Chwałkowicach wpadł 50-letni 
murarz do otworu, przez który wspypuje się wę- 
giel do pieca kotłowni. Wypadek nie został przez 
nikogo zauważony i nieszczęśliwy stoczył się w 
ogień, w którym się żywcem spalił. 

—Kraków. (Tragedja bezrobotnej kobiety.) 
W pobliżu Krakowa na stacji Boranka położyła 
się na tor kolejowy bezrobotna kobieta z dzie- 
ckiem w zamiarze samobójczym. Została jednak 
przypuszczalnie przez szczotkę umieszczoną przed 
kołami lokomotywy nadjeżdżającego pociągu od- 
rzucona pomiędzy szyny, skutkiem czego zarówno 
ona jak i dziecko, doznały tylko okaleczeń na twa- 
rzy, oraz potłuczeń na ciele. Na miejscu znalezio- 
no części poszarpanego płaszcza Szczerbowskiej, 
a nadto list, w którym oświadcza, że postanowiła 
zabić siebie i dziecko. Szczerbowska, którą od- 
prowadzono do policji, podała, że dziecko to jest 
nieślubne oraz, że jest bez pracy i środków utrzy- 
mania. Dziecko Szczerbowskiej oddano do miej- 
skiego żłóbka, zaś bezdomną bezrobotną kobietę 
policji odesłała do sądu pod zarzutem zbrodni usi- 
łowanego morderstwa. 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA B. B. 


odbyło się w ubiegły poniedziałek, Na zebranie przybyła 
około 50 mężów zaufania. (o) 


ECHA ZABÓJSTWA. 

Przed wzmocnionym trybunałem Sądu Okręgowego w 
Toruniu odbyła się rozprawa przeciwko Franciszkowi Kowa- 
lewskiemu oskarżonemu o zabójstwo śp. Strzeleckiego, Na 
rozprawę powołano około 20-tu świadków, Sąd po naradzie 
uznał, że Kowalewski działał we własnej obronie wobec cze- 
go uwolnił go od wszelkiej winy, nie nakładając żadnej ka- 
ry. b) 7 

PRZYBYCIE PASTORA. 

W dniu t bm, przybył do Kowalewa nowy pastor p, Anu- 

szak z Górska, pow. Toruń. Wprowadzenie pastora nastąpi 


a 1h | 
w nadchodzącą niedzielę przez superintendenta Benikena z 
Wieldządza. (c) 


POLEPSZENIE STANU SANITARNEGO. 
Od pewnego czasu zauważyć można na ulicach pewne po- 
lepszenie pod względem sanitarnym. (n) 


Kapelan byłego Prezydenta Rzeczypo- 
litej Stanisława Wojciechowskiego 
ksiądz prałat Tokarzewski 
wzywa wszystkich wiernych katolików 
by stanęli wszyscy do walki © potężną 
Polskę pod rozkazami Marszałka Józefa 
Piłsudskiego! 


EEEE ono ód E 
WIELKI WIEC BBWR. W GOLUBIU. 


Wczoraj wieczorem odbył się w Golubiu wielki wiec 
członków i sympatyków Bezpartyjnego Bloku Współpracy 2 
Rządem. 

Na wiecu przemawiał czcigodny ks. dr, Łęgowski, pra- 
boszcz z Wielkich Radowisk, któremu podziękowano za 
przemówienie licznemi oklaskami i okrzykami na cześć Mar- 
szałka Piłsudskiego i listy nr, 1. 


Uczestników wiecu było przeszło 300. (n) 


WYDAJCIE SĄDOM PRZESTĘPCÓW NIEMIE- 
CKICH! 


W czasie ostatnich wyborów zmuszali właści- 
ciele majątków ziemskich — niemcy — robotní- 
ków swoich do głosowania na listę niemiecką gro- 
źbami pozbawienia pracy. — Znamy wypadek, że 
we wsi, której jedynymi mieszkańcami narod. nie- 
mieckiej była 5 osobowa rodzina właściciela i 
rządcy, — oddano 70 głosów na listę niemiecką, 
ponieważ dufny w swą bezkarność hakatysta wła- 
ściciel zagroził robotnikom wydaleniem z pracy, 
gdyby głosowali na listę polską. 

Obywatele Robotnicy! Niemców takich czeka 
kara 5 lat więzienia według rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Obywatele Robotnicy! Zawiadamiajcie „Głos 
Wąbrzeski” o każdym wypadku zmuszania do gło- 
sowania na listę niemiecką. ; 

Obywatele Robotnicy! Nie pozwólcie się germa- 
nizować we własnej Ojczyźnie! 


= Nr. 130 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Z podróży po powiecie 


Coś niecoś o Płużnicy — Płużnickich mieszkańcach, —Wzorowe gospodarstwa. — Co słychać z polityką? — Wsi 
spokojna, wsi wesoła! — Sielanki wiejskie. — Coby możnaurządzić z Podzamku Płużnickiego? Płużnica jako letnisko. 


Miałem znowu sposobność być w Płużnicy. Tym razem 
więcej czasu było, aby obejrzeć sobie wioskę jak mówią 
od „a” do „z. Widziałem wszystko, nawet tego, co nie 
chciałem. A to się często, ba nawet bardzo często zdarza, 
a ostatnio zdarzyło się nawet.. w Płużnicy! 

Co widziałem, a czego nie widziałem? Nie wspomnę na- 
wet o tem, co widziałem, aby zresztą nie znudzić nikogo. 

Nazwa „Płażnica' z odmianą „Płożnica” zachodzi już 
według zapisków w wieku 17, Za czasów krzyżackich pi- 
sano na Płużnicę „Ploteutz” i Pfeilsdort Prusacy zaś nazy- 
wali „Plusnitz”* — a Pfeilsdorf od roku 1904. 

Parafję płużnicką założył któryś z książąt polskich, kie- 
dy powstał kościół — nie wiadomo, Ślady konsekracji by- 
ły widoczne jeszcze w roku 1670, Wieża kościoła jest po- 
budowana w roku 1896 na miejsce starej. Patronką kościoła 
jest św. Małgorzata, chociaż niektórzy twierdzą, że patronem 
ma być św. Bariłomiej, którego figura stała ongiś tuż obok 
kościoła. 

Większe uroczystości odpustowe odbywają się w nie- 
dzielę po 20 lipca, na którą to uroczystość zjeżdżają się wier- 
mi sąsiednich parafij tak z powiatu wąbrzeskiego, chełmiń- 
skiego, jak i toruńskiego i grudziądzkiego. 

Ze stowarzyszeń kościełnych należy wymienić: ,„Apostol- 
stwo Modlitwy" i „Dzieło Rozkrzewienia Wiary”, dawniej 
zaś — o czem także wspomnę — istniały nast, słowarzy- 
szenia kościelne: Bractwo Trzeźwości (1857 r.), Bractwo 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. (zał. 1760 r.); Bractwo Də- 
brej Śmierci (zał, 1760 r.) i Bractwo św. Jana Nepomucena, 
założone w roku 1762. 

Miejscowości, należących do parafji płużnickiej jest 9, 
w tem 5 z powiatu wąbrzeskiego, a 4 z powiatu chełmińskie 
go. Ogółem 2122 mieszkańców w tem ewangelików Niem- 
ców przeszło 430. 

Z wydarzeń historycznych należy wymienić, że w obrę- 
bie parafji zaginęło 6 miejscowości: Augustynki, Cholewice, 
Lubodziej, Kwiatki, Ignacewo i Zazdrość. Po tych miejsco- 
wościach niema dziś ani jednego śladu. 

Walka kulturna (Kulturkampf) nie ominęła również pa- 
rafji płużnickiej. W latach tej walki kulturnej, to jest 1874 
do 1888 beneficjum płużnickie dzierżył renegat ks, Gołę- 
biewski, wprowadzony na urząd przemocą przez policję i 
wojsko. O wałce tej mogliby dziś niejedni starsi mieszkań- 
cy Płużnicy czy Ostrowa lub Orłowa dużo ciekawych rze- 
czy powiedzieć, Szkoda, że nie znam takiego starego mie- 
szkańca, albowiem natychmiast udałbym się do niego po 
szczegóły i przebieg walki kulturnej. Opatrzność zarządzi, 
że będę mógł jeszcze opisać walkę kulturną z naszego te- 
renu, 

O Płużnicy starych dokumentów niema, albowiem spaliły 
się one wraz z plebanją w dniu 17 kwietnia 1795 roku, dla- 
tego ograniczam się do tego krótkiego opisu czasów daw- 
niejszych. 


— 0 — 


Mieszkańcy Płużnicy żyją z sobą w zgodzie przykładnej, 
czasem tylko (a może stale?) zachodzą jakieś scysje między 
lokatorkami domów kolejowych a także „pięściolanie” mię- 
dzy pracownikami, Wypadki takie zdarzają się na tle oso- 
bistem — poprostu o głupoty. Obecnie, jak mi mówiony, 
i ci ludzie się poprawią. 

Gospodarstwa płużniokie są ładne, wzorowo urządzone, 
którym przoduje mleczarnia spółdzielcza. Jakiś mieszka- 
niec oburzył się na to, że poco ma taka duża mleczarnia 
robić masło a mała nie? Założył więc mleczarnię ręcz- 
ną. Mizerak podobno kręci wirówkę, aż oczy wychodzą na 
wierzch, poci się, ale konkurencja być musi! Pożałowania 
godny ten człowiek prawda? 

„Co jest z polityką?" Takiem oto pytaniem zagadnąłem 
jednego poważnego miejscowego gospodarza, Z polityką, — 
panie kochamy, dobrze. Wszystko w porządku.. No, n3, 
przerywam mu, myśląc, że zacznie dowcipkować. Sumiennie 
panu kochanemu mówię wszystko w porządku. U nas zwy- 
cięża myśl zdrowa — idziemy wszyscy za Rządem — przy 
wyborach głosować będziemy za listą nr. 1, — bo tam, 
kochany panie są nasi ludzie, rolnicy, — Od nich możemy 
się czegoś spodziewać, a nie od rozpolitykowanych „naro- 
dowców”, 

To, co mówił mi jeden gospodarz, potwierdzali jeszcze 
inni W ludzie drzemie jeszcze ta niespożyta siła, ambicja 
i myśl zdrował... 

Chciałbym, moi kochani Czytelnicy na wsi mieszkać — 
dlaczego? Bo to co wieś dać może — nigdy tego nie dało 
inie da miasto, Ludzie w mieście — sami mi to przyznacie, 
więcej zgorszeni są aniżeli na wsi, Zgnilizna moralna, jaka 
ostatnio zalała cały świat, pochodzi _nie od wsi, lecz od 
miasta. 

Dowodów na to tysiące, ba nawet setki tysięcy.. Nie 
sposób ich tu przytaczać — bo niema miejsca ale jeszcze 
kiedyś wszystko wytłomaczy się i przedstawi. 

Życie wsi jest piękne, spokojne — wszystko ma w so- 
bie jakiś szczególny znak, nawet — jak mówi Staff: 

I chaty kurne, pełne święconego ziela, 
I ten zmierzch rozczulony, gdy wozy w śpichrz zwożą 
Ziarna, a ludzie w serca swe spokojność łożą... 

Naprawdę — jest pięknie na wsi — trzeba jednak tą 
piękność poznać i rozumieć — co nie każdemu dane. 

W Płużnicy jest ładnie — tak naprawdę miło.. Nawet 
udzie inni niż wszyscy. 


Przy końcu mej wędrówki po Płużnicy, wstąpiłem od- 
wiedzić komendanta Posterunku Policji p. Ludwikowskiego 
oraz policjanta p. Małolepszego, mieszkającego niby „graf ' 
na „Podzamku”, „Podzamek — czy zamek myśliwski, sto- 
jący na małym pagórku wśród pięknego parku wygląda bar- 
dzo ładnie, Gdyby „zamek* był mój, zarządziłbym na lato 
letnisko. Nie potrzebowaliby nasi najbliżsi z miasta sąsiedzi, 
daleko jeździć na letniska — przyjechaliby tu, do Płużnicy— 
mającej wszystkie dane na utworzenie letniska.,, 

Podniosłyby się tutejsze przedsiębiorstwa, a z czasem 
na skutek dobrych warunków możnaby starać się o prawa 
miejskie, Na początek tych wszystkich przyszłych „dobro- 
dziejstw miejskich” należałoby starać się tak jak Ostrowite 
pod Golubiem o prawa urządzania targów na bydło i konie 
wzśl. targi (jarmarki) kramne. 

Może byłoby to dobre??1 Jak na początek?! Przecież 
Krakowa od razu nie pobudowano! (Or.) 
ZZ PC Z RE O S 


Echa strasznej zbrodni. 


Jak już donosiliśmy, na szosie pomiędzy Ryńskiem a 0- 
rzechowem dokonano na 16-letniej Annie Mach z Orze- 
chówka mordu. 

Dochodzenia wszczęte natychmiast, wykazały co nastę- 
puje: 

Śp. Machówna utrzymywała związek miłosny z parob- 
kiem dziadka swego — Jagiełłą, 20-letnim chłopakiem, któ- 
ry zresztą jest już ojcem nieślubnego dziecka z inną dziew- 
czyną. 

Stosunek miłosny trwał dość długo — Jagiełło, wciąż 
występował na Machównę tak, że ta znienawidziła go. — Na 
zapytanie, zadane przez Jagiełłę, czy go kocha, Machówna 
odrzekła odmownie, — 

W duszy parobczaka powstała myśl strasznej zemsty — 
zamordowania dziewczyny, co zresztą już jej pewnego dnia 
zapowiedział, 

Krytycznego dnia, gdy Machówna wracała z Orzechowa 
do Orzechówka, zbrodniarz, zobaczywszy, że „pora nade- 
szła”, postanowił działać.. 

Wziął rower i pojechał za Machówną, która właśnie szła 
ze służącą dziadka. Drogę zastąpił idącym dziewczynom Ja- 
giełło, który odezwał się do służącej, że się z nią rozprawi, 
jeśli nie pójdzie do domu. Dziewczyna, wylękniona poszła 
do domu. — 

Piętnaście minut potem, jechała na rowerze Zawadówna 
z Orzechowa i zastała Machównę leżącą we krwi bez życia. 

Komisja sądowo-lekarska złożona z pp. naczelnika Sądu 
p. Lewickiego z Kowalewa, dr. Podlaszewskiego z Wąbrze- 
źna, dr. Michałowskiego z Kowalewa i pow, komendanta 
Policji p. podkomisarza Biniasia, ustaliła, że dziewczyna zo- 
stała zamordowana przez otrzymanie ran na głowie, piersi 
prawej oraz lewej (w samo serce), na brzuchu były 3 cięcia, 
w tem jedno cięcie w żołądek, wreszcie poderżnięcie gardła. 
Ogólnie Machówna otrzymała 13 ran, zadanych nożem do 0- 
brabiania buraków. Jest jednak przypuszczenie, Że zbrod- 
niarz posługiwał się również jeszcze jakiemś innem, tępem 
narzędziem. 

Jak opowiadają okoliczni mieszkańcy, zbrodniarz Jagiełło 
zaniósł do kisędza na „Zaduszki” za duszę śp. Machówny. 

Ile jednak w tem prawdy — nie wiadomo, Dodać trzeba, 
że Jagiełło jest synem wójta z powiatu mościckiego. Z do- 
mu uciekł z powodu różnych przekroczeń, 

Uprasza się, by ktokolwiek napotkawszy Jagiełłę (ryso- 
pis podaliśmy w poprzednim numerze), oddał go w ręce naj- 
bliższego Posterunku Policji Państwowej. (Op.] 
4 N 


Zebranie w sprawie wyborów. 
ENDECKIE WIECE. 

Na dziś, środę, zwołane zostały wiece Stronnictwa Naro- 
dowego w nast. miejscowościach: Płużnica i Zieleń. 

Z nastroju ludności można wywnioskować, że wiece te 
będą widomym znakiem słusznej klęski en-de-ków. 

„KOŚCIELNA* (71) POGADANKA. 

Z Płużnicy donosi nasz korespondent: Ks. prob, Dekow- 
ski zapowiedział na nadchodzącą niedzielę zaraz po nabo- 
żeństwie, „kościelną (?!) pogadankę" w sali p. Dąbrowskiego, 

Jak ta „kościelna pogadanka” dla parafjan będzie się 
przedstawiać, wiemy bardzo dokładnie. Gadanina o stosun- 
kach w kraju, o Rządzie, o B. B., wreszcie rzucanie kłamstw, 
no i zastawianie się Kościołem, aż wreszcie... głosujcie na 
endecję — prawda?? Bo.. endeki nie kłamią — oni są czy- 
ści jak łza! (a) 


ZWOLNIENIE Z ARESZTU. 


Dziś przedpołudniem zwolniony został z are- 
sztu śledczego p. Dahmer, znany z afery naciąga- 
nia ludzi, przeważnie rolników. 

Do sprawy p. D. powrócimy niebawem. 

Równocześnie zwrącamy uwagę na dzisiejsze 
ogłoszenie Sądu Powiatowego, donoszące o upa- 
dłości firmy K. Dahmer. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 5 listopada 1930 r. 
— Komendant powiatowy p. w. i w. £. na powiat wąbrze- 
ski p. porucznik Kuliszewski wrócił z kursu instruktorskiego 
z Warszawy i objął normalne urzędowanie. (p) 
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— Ślub. W dniu 1 bm, w kościele św. Krzyża 
w Grudziądzu odbyły się ślub współpracownika 
naszych zakładów p. Wojciecha Groszewskiego z 
panną Marją Orylską z Grudziądza, Ślubu udzielił 
ks. Brzoskowski. Młodej Parze „Szczęść Boże", 

— Podwójna uroczystość. Wczoraj odbył się w kościele 
parafjalnym w Osieczku ślub długoletniego współpracowni- 
ka drukarni naszej p. Wincentego Rzeczewskiego z Wą- 
brzeźna z panną Stanisławą Gołębiewską z Piwnic. Pan 
Rzeczewski, jako pierwszy uczeń naszego zakładu graficz- 
nego w Wąbrzeźnie, pracował dotąd z małemi przerwami 
w naszym zakładzie. 

W domu weselnym, przed wyruszeniem do kościoła, 
przemówił do młodych p. red. Szczuka Bolesław, życząc 
im wszelkiej pomyślności, zdrowia i wszelkiego błogosła- 
wieństwa Bożego. 

Po nieszporach w kościele parafjalnym w Osieczku, ks. 
Krentzki udzielił młodym ślubu. 

Gości, przybyłych licznie na uroczystości weselne, po- 
dejmowali gościnnie rodzice panny młodej, którzy w dniu 
ślubu córki swej obchodzili 25-letni jubileusz pożycia mał- 
żeńskiego. 

W czasie uczty weselnej przemówił raz jeszcze p. red. 
Szczuka tak do młodych i solenizantów rodziców, życząc 
pierwszym: szczęścia, miłości i zgody małżeńskiej — dru- 
gim doczekania się w zdrowiu zołtych godów małżeńskich. 

Dodać trzeba, że p. Rzeczewski, jako długoletni prezes 
S M.P. zaskarbił sobie wśród kolegów Stowarzyszenia 
szczerą sympatję — czego dowodem była delegacja przy- 
była na ślub z pięknym dyplomem, wykonanym u p. Ziół- 
kowskiego w Wąbrzeźnie. 

Młodej Parze, jak czcigodnym Solenizantom „Szczęść 
Boże”. 

— Listy wyborcze znowu wyłożone do przeglądu! Zwra- 
camy uwagę, że spisy wyborców są wyłożone do niedzieli w 
lokalach wyborczych. 

— Zmiana adresu. Od dnia 1 bm., kontroler Ubezpieczal- 
ni, Krajowej p. Paszek przeniósł swoje biuro ma ulicę Jadwigi 
nr. 1, pierwsze piętro prawo, na co zwracamy zainteresowa- 
nym specjalną uwagę. (-) 

— Szczęście idzie ku Tobiel.. Pamiętaj, że przez kupno 
losu Polskiej Loterji Klasowej możesz stać się wielkim bo- 
gaczem. Wielu już zostało uszczęśliwionych przez Loterję, 
więc Ty także Szanowny Czytelniku kup los. Kolektura Lo- 
terji Państwowej — Głos Wąbrzeski, Wąbrzeźno, ul. Mie- 
kiewicza, (-) 

— Kino „Słońce”. Dziś w środę i piątek — piękny film 
morski „Krółowa puszczy” a jako drugi wyświetlany jest: 
„Postrach puszczy”, W roli głównej pies „Rin fin tin". Po- 
tem nadprogram. Jutro, we czwartek, kino nieczynne! 
| RZ Z A A E AER 
Nadesłane 

Podłemu oszustowi w odpowiedzi! 

W ubiegłym tygodniu odbył się wiec „endecji” w Pływa- 
czewie, o którego dokładnym przebiegu pisał „Głos Wąbrze- 
ski” w korespondencji swej z Pływaczewa. Każdy uczestnik 
wiecu może z czystem sumieniem przysięgać, że w kores- 
pondencji tej podano jedynie rzeczywistą prawdę. Otóż obe- 
cnie ukazało się sprawozdanie z tegoż wiecu w „Gazecie 
Wąbrzeskiej”, w którem cały przebieg od początku do koń- 
ca jest najnikczemniej słałszowany i to do tego stopnia, że 
„redaktorowi” tegoż pisma rzucam publicznie w oczy, iż jest 
podłym kłamcą i oszustem, który umyślnie opinję publiczną 
najnikczemniej w błąd wprowadza, 

Na napaści skierowane na mnie osobiście, mam jedną od- 
powiedź; Podły oszczercol Twojemi wypocinami dałeś po- 
nownie dowód tego, że jedynie tym niecnym sposobem zwal- 
czasz ludzi, którzy do waszego obozu się nie zaliczają, a któ- 
rzy wam prawdę w oczy mówią! Jeszcze raz: jesteś podłym, 
oszustem, przed którym brzydzę się wystąpienie moje na 
wspomnianym wiecu obszernie wyjaśniać, Możesz Twój po- 
dły sposób obryzgiwania błotem i brudnemi kalumnjami lu- 
dzi uczciwych nadal uprawiać, gdyż to jest wasza „chrześci- 
jańsko-narodowa” praca, a przysłowie mówi: Pies szczeka 
i ucieka, a pan jedzie! 

Jeżeli posiadasz „wielki redaktorze" odrobinę honoru, to 
sprawę powyższą skieruj na drogę sądową, a tam wykaże 
się bezsprzecznie, że jesteś takim, za jakiego cię wyżej 
przedstawiłem. 

I z takimi podłymi kłamcami nie brzydzą się nasi czci- 
godni Księża wyjeżdżać na wiece publiczne? 

Władysław Klimek, 
AES EEC) PK R a ZA A POZA 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność „Lutnia“. Dziś o godz. 8-ej wiecz. 
śpiewy „Lutni”. 

— Baczność Inwalidzi i Wdowy! W dniu 9 listopada br. 
o godz. 1,30 po południu odbędzie się w lokalu p. Malskie- 
go ul. Grudziądzka doroczne walne zebranie, na które 
przybędzie delegat zarządu wojewódzkiego z Torunia. Przy- 
bycie na powyższe zebranie wszystkich członków jest po- 
żądane. Zarząd. 

— Baczność Cykliści! Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń“ 
w Wąbrzeźnie odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 20-tej w t3- 
kalu drh. Hoffmanna (dawniej Banas) Rynek. Ze względu 
na ważność spraw przybycie wszystkich członków konie- 
czne, Zarząd. 


Redaktor T REPA TETE Alfons Szczuka zę Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności, 
Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* B., Szczuka — Wąbrzeźno. 
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Przetarg przymusowy 


przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 
1 iortepian. 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ulica Hallera 10 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7 listopada br. o godz, 11,30 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 

1 lampę. 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 


ul. Hallera 10 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7 listopada br. o godz. 12-tej w pot. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 

1 szafę żelazną. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7 listopada br, o godz. 10,30 przed 
poł, sprzedawać będę w drodze przetarg 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 

1 szatę żelazną i maszynę do pisania. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, | 
ul. Hallera 10 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 

W sobotę, dnia 8. 11, 30 r. o godz, 14-ej 
sprzedawać będę w Nowymdworze naj- | 
więcej dającemu za gotówkę: 

5 prosiaków. 

Zbiórka licytantów w gosp. Joźwiaka. 


Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 

W sobotę, dnia 8, 11, 30 r. o godz, 11-ej 
sprzedawać będę w Gajewie najwięcej da- 
jącemu za gotówkę 8 kopców ziemniaków. 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 
W piątek, dnia 7, 11. 30 r. o godz, 14-ej 
sprzedawać będę w Leśnie najwięcej da- 
jącemu za gotówkę: 
3 cielaki, maciorę z 6 prosiakami, 3 gẹ- 
si, 18 kaczek, 30 kur, 2 indyki i konia, 
Zbiórka licytantów przy Nadleśnictwie. 
Rogowski, komornik dowy Kowalewo. 


VONE 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


L du ysuAg 


Dnia 7 listopada br, o godz, 11-ej przed 
poł. przedawać będę w drodze przetargu 


Dziś w środę i w piątek, dnia 5 i 7 o godz. 


OGŁOSZENIE. 


Podaje się do wiadomości zainteresowanych 
fażiegryągei? że zgodnie z art, 43 Ordynacji Wybor- 
czej do Sejmu z dn. 28 lipca 1922 r, zatwierdzone 
ostatecznie spisy wyborców do Sejmu i Senatu ob- | 
wodu I. wyłożone są do a w lokalu Ko- 
misji, hotel pod „Białym Orłem”, począwszy od 
sj listopada 1930 r. włącznie od godziny 13-ej do 
-tej. 

Obwód I. miasta Wąbrzeźna obejmuje wybor- 
ców z ulic: Bernarda, Hallera. Jadwigi, Kolejowej, 
Kopernika, Kościuszki, Mestwina, Ogrodowej, Po- 
niatowskiego, Przemysłowej, Rynku i Targowej. 

Wąbrzeźno, dnia 3. 11. 1930 r, 


Komisja Wyborcza L obwodu miasta Wąbrzeźna: 


(—) St Chwiałkowski, przewodniczący, 
OGŁOSZENIE. 


Podaje się do wiadomości zainteresowanych wy- 
borców, że zgodnie z art, 43 Ordynacji Wyborczej 
do Sejmu z dnia 28 lipca 1922 r. zatwierdz ‘ne o- 

i statecznie spisy wyborców do Sejmu i Senatu ob- 
wodu IL wyłożone są do przejrzenia w lokalu Ko- 

misji Hotel „Dwór be onierczy począwszy od 4—9 

listopada 1930 r. włącznie od godziny 14-tej do 

godziny 20-tej. 

Obwód II. miasta Wąbrzeźna obejmuje wybor- 
ców z ulic: Dolnej, Grudziądzkiej, Kościelnej, Mic- 
kiewicza, Podgórnej, Podzamcze, Pomorskiej, 
Wspólnej i Żeglarskiej. 

Wąbrzeźno, dnia 3. 11. 1930 r. 

Komisja Wyborcza IL. obwodu miasta Wąbrzeźna: 
| 
| 
ari i sega e TEREN PAW ar 


(—) Dr. Ostrowski, —____(-) Dr Ostrowski, przewodniczący. | 


>, OGŁOSZENIE. 


Podaje się do wiadomości zainteresowanych | 
wyborców, że zgodnie z art. 43 Ordynacji Wybor- 
czej do Sejmu z dnia 28 lipca 1922 r. zatwierdzo- 
ne ostatecznie spisy wyborców do Sejmu i Senatu 


obwodu III. wyłożone są do przejrzenia w lokalu | 
u Komisji, Magistrat — sala posiedzeń, począwszy | e 
od 4—9 listopada 1930 roku włącznie od OREN E 


14-tej do 20-tej. 


i Wolności. 
Wąbrzeźno, dnia 3. 11, 1930 r. 
SE Wyborcza II. obwodu miasta Wąbrzeźna: | 
(—) Czypicki, zast. przewodniczącego. 


| Postępowanie upadłościowe. | 


Co do majątku kupca Konrada Dahmera w we. 
brzeźnie wdraża się z dniem dzisiejszym, z 
| dniem 30 października 1930 r. o godz, 12-tej Pak 
powanie upadłościowe. 


adwokata Marjana Czypickiego z Wąorzeźna, 

Wierzytelności należy zgłaszać w Sądzie naj- 
później do dnia 3, 1. 1931 r. 

Do powzięcia uchwały, czy mianowany zarząd- 
ca masy ma pozostać, ewentualnie celem wyboru 
nowego zarządcy, dalej celem ustanowienia wydzia- 
łu wierzycieli, a także celem powzięcia uchwały co 
do kwestyj, wymienionych w $ 172 ustawy o upa- 
dłościach, wyznacza się w niżej wymienionym Są- 
dzie termin na dzień 2 grudnia 1930 r. o "odz, 10-ej, 
zaś celem zbadania zgłoszonych wierzytelności 
termin na dzień 10 stycznia 1931 r. o godz, 10-tej. 

Wszystkim, którzy posiadają jakiekolwiek rze- 
czy, należące do masy upadłościowej, lub którzy 
tej masie są cokolwiek dłużni, zakazuje się owe 
rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu względnie 
uiszczać się z długu, a nadto poleca się im, aby 
najpóźniej do dnia 30 listopada 1930 r, donieśli 
zarządcy masy o posiadaniu takich rzeczy i o tem, 
czy przysługują im jakie wierzytelności, z powodu 
| których mieliby prawo żądać odrębnego zaspoko- 
pa z owych rzeczy. 

Sąd Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Obwód III. miasta Wąbrzeźna obejmuje wybor- | 
} ców z ulic: Chełmińskiej, Matejki, Nowej, Polnej <, 


| 
Zarządcą masy upadłościowej mianuje się p. 


Nr. 130 


OGŁOSZENIE. 


Podaje się do wiadomości zainteresowanych 
wyborców, że zgodnie z art, 43 Ordynacji Wybor- 
į czej do Sejmu z dnia 28 lipca 1922 r, zatwierdzo- 

| ne ostatecznie spisy wyborców do Sejmu i Senatu 
obwodu IV. wyłożone są do przejrzenia w lokalu 
Komisji „Powszechna Szkoła Meska“ począwszy 
od 4—9 listopada 1930 r. włącznie od godziny 14 
| do 20-tej. 
Obwód IV. miasta Wąbrzeźna obejmuje wybor- 
ców z ulic: Dąbrowskiego i Strzeleckiej oraz wszy- 
stkich wybudowań około miasta i Gł. Dworca, 


Wąbrzeźno, dnia 3, 11, 1930 r, 


| Komisja Wyborcza IV. obwodu miasta Wąbrzeźna: 
(Z) Fr. Putynkowski, przewodniczący. 


OGŁOSZENIE. 


W środę, dnia 12 listop. 1930 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


KRAMNY ina KONIE 


Spęd zwierząt racicowych (bydło ro- 
gate, świnie i owce) z powodu zara- 
|zy jest ZAKAZANY 


|MAGIS TRAT 


| (—) Schwarz, burmistrz, 


Baczność! Baczność! 


DRZEWKA 
i KRZEWY 
OWOCOWE 
w najlepszych gatunkach 
wytrzymałe na tęgie mro- 
kierować 
RUTKOWSKI 


Zamówienia uprasza się 


zy ma na sprzedaż, 
Wałycz, p. Wąbrzeźno. 

SPRZEDAM 
duże lustro, szafę do 
rzeczy, szatę-spiżarn. 
i lampę elektryczną 
D-ra Leszkowska 


SŁUŻĄCEJ 


do wszelkiej pracy, 
nawskroś uczciwej na- 

tychmiast poszukuję. 
Świadectwo pożądane 


SCHULZ, Łopatki. 


Drzewka OWOCOWE 


w wielkim wyborze 
poleca 


Szkółka Powiat. Okonin 


poczt. Mełno. Cenniki na żądanie, 


Zgubiono 
książeczkę 
oficerską 


wydaną przez PKU Łódź 
powiat — którą 


Niniejszem podaje siędo publicznej wiadomo- 


i, że Promień nie ma żadnego prawa dosprze-j unieważniam 
|dawania trawy, siana, drzewa, aui też nie jest 
| upoważniony do wydawania pozwoleń na kopa-| Dr. Janiszewski 
nie pieńków w lesie wałyckim. Wąbrzeźno 
| . Do powyższego jest upoważniony tylko leś- | nomm. 
ESERI SPRZEDAM 


knurka 12 tygodniowego 


gielskiej i prosięta 6 ty- 
od zaraźliwych chorób 


ZARZĄD LEŚNY WAŁYCZ 


| J. PARDULA, leśniczy. 


rasy białej wielkiej an- 
godniowe. Chlew wolny 
PRUSZAK Zieleń 
Fo 
Zadaj 
wszędzie 


Mtos Wabrzeski 


z: O 
kauczukowe 


Stemp le i metalowe 
S 5 Z y | dy mosiężne na drzwi 


i firmowe: 
„każdej wielkości i formatu: 


« "po cenach najtańszych 
poleca 


Głos Wąbrzeski 


Wąbrzeźno 


GEY 


W czwartek kino nieczynne. 


Rewelacyjny podwójny program! 


Jako 1 niezrównany przecudny obraz egzotyczny pt. 


Królowa Puszezy 


Film morski. 


ONZJSZHSYM 


ITMSMOMVIMHSOD ‘LS „dVZVA” 
"uq zz nyąeId op ‘wq 8 nyąeld po 0} | 


ING HOINVL cL 


wezżpkezin oj]ezid — ndnyez oDszsue] LUIĄ]SAZSM 
>osouqosods dep | nyewef Usizp M nyołheu oeuylun Aqszy 


IJSON2ZCVB 


8,30 w. 


2 program ulubiony obraz RIN=TIN=TIN pt. 


Postrach Puszczy 


Wszyscy powinni zobaczyć! 


UWAGA! UWAGA! 
Cały tydzień włącznie i w niedzielę o 5-tej 


2 OSOBY NA 1 BILET. 


S8 UuOje|SL 


IBSSONZOVd 


